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Nr. 41 Wąbrzeźno, dnia 30 listopada 1929 r. Rok 7

Niech w imię Ojca i Syna i Ducha 
Pozdrowień będzie huf rycerskich cieni, 
Który od kośby legł, gdy zawierucha, 
Szalejąc, trąby dzwoniła głośnemi! 
Błogosławiony, kto jej zew wysłuchał: 
Ofiarę ze krwi rodnej niosąc ziemi! 
Błogosławiony serc krwawy różaniec, 
Ojczyźnie wolnej rzucony na szaniec!

Błogosławiona przejasna godzina 
Cudu, którym nam Pan ożyć zezwolił — 
Dostojna gestem swym, 
Pamiętna w czynach
Karcących chłostą plag krzywdy niedoli! 
A jako Pan, co pyszne — w proch ugina, 
A co oporne — ujarzmia dowoli.

Ewangelja
św. Łukasza rozdz. 21, wiersz 25—33.

Onego czasu rzeki Pan Jezus do uczniów: I bę­
dą znaki na słońcu i księżycu i gwiazdach; a na 
ziemi uciśnienie narodów dia zamieszania szumu 
morskiego i nawałności; gdy będą ludzie schnąć od 
strachu i oczekiwania tych rzeczy, które będą 
przychodzić na wszystek świat. Albowiem mocy 
niebieskie wzruszone będą. A tedy ujrzą Syna 
człowieczego przychodzącego w obłoku z mocą 
wielką i z majestatem. A to gdy się dziać pocznie, 
poglądajcież a podnoście głowy wasze, bo się 
przybliża odkupienie wasze. — I powiedział im 
podobieństwo: Pojrzyjcie na figę i na wszystkie 
drzewa. Gdy już z siebie owoc wypuszczają, wie­
cie, żeć blisko już jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie, 
iż się to będzie dz'alo, wiedzcież, iż blisko jest 
królestwo Boże. Zaprawdę mówię wam, że nie 
przeminie ten rodzai, aż się wszystko ziści Niebo 
i ziemia przeminą, ale słowa Moje nie przeminą.

Nauka
Policz twoje rachunki.

Ani się spostrzegłeś, czytelniku drogi, jak upły­
nął rok kościelny. Co rok ten ci przyniósł, ja nie 

wiem, może i ty nawet dobrze nie zdajesz sobie 
sprawy z tego. A jednak warto nad tern pomyśleć 
Chcesz wiedzieć dlaczego? Wskażę ci na przy­
kład.

Przypatrz się dobremu kupcowi, jaki on zajęty 
pod koniec roku. Siedzi całemi dniami i sprawdza 
swoje rachunki, zyski i straty, czyli — zestawia bi­
lans roczny. Taki bilans robi on bardzo dokładnie. 
Bada, w czem miał zarobek, a gdzie poniósł stratę. 
Przytem układa sobie plan na rok następny i tak 
wszystko w tym planie kreśli, by jaknajwięcej zdo­
być dla siebie zarobku, by może nawet nadrobić 
straty roku ubiegłego.

Kupiec nie poprzestaje tylko na ogólnem stwier 
dzeniu, że poniósł stratę, ale oblicza dokładnie, 
na jakiem towarze to się stało. Zastanawia się da­
lej, jaki towar korzystnie zbywał. Myśli też może 
i nad tern, czy nie lepiej będzie, gdy temu korzyst­
nemu towarowi więcej uwagi poświęci w roku na­

stępnym.

Przypatrz się dobrze, drogi czytelniku, przykła­
dowi, który ci codopiero nakreśliłem. Naśladuj te­
go kupca w badaniu i zestawianiu twoich korzyści 
i strat rocznych. Bilans taki uczyń przedewszyst- 
kiem co do majątku twej duszy. Dokładnie zdaj so­
bie sprawę, gdzie poniosłeś szkodę, a gdzie korzy­
ści. Jeśli poniosłeś straty, obmyśl sposób, byś mógł 
je wyrównać przez szczerą, rzetelną pracę w roku 

następnym.

Znajdziesz napewno i niejedną dobrą cechę du­

szy twojej, która w ubiegłym roku się wzmocniła. 

Będzie to może jakaś zaleta: czy to czystość, czy 

poszanowanie cudzej własności, czy dobre serce 

dla ubogich, czy współżycie z drugimi. Zastanów 

się, może korzystniej będzie dla ciebie, jeśli tę za­

letę pilniej i staranniej będziesz rozwijał, by stała 

się ona dla ciebie łatwą i stałą, czyli byś wyrobił 

w sobie cnotę.

Policz dobrze sprawy duszy twojej, zrób szcze­

gółowy plan pracy nad sobą i przedstaw go w two­

jej modlitwie Bogu. Bóg ci udzieli aprobaty i bło­

gosławieństwa, a wtedy dąż śmiało naprzód, by 

plan roczny dokładnie przeprowadzić.
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W rażenia z podróży po słonecznej Italji.
IV.

Kazanie, wygłoszone w kościele „al
„C hoćbym m iał w iarę taką, iżbym góry prze ­

nosił, a m iłości nie m iał —  nic nie jestem , I choć­
bym  m ów ił językam i anielsk iem i, a m iłościbym  nie  
m iał, stałbym  się jako cym bał brzm iący . (I K or. 

X III).

Ukochani Pielgrzymi!
Przypom inacie sobie, jak to w niedzielę , po  

przy jęciu K om unji św . G eneralnej naw iedziliśm y  
bazylikę św . Paw ła. Przypom inacie sobie ogrom  
i piękno te j św iątyn i, która jakby m ów iła o bez ­
brzeżnej m iłości do B oga.

Z niew ala nas do ukochania B oga i oddania M u  

się całkow itego .
A  oto tu sto im y w obec relikw ij błogosław ione ­

go A ndrzeja B oboli, w ielk iego Patrona Polski  
którego cuda liczne, tu , na całym  św iecie za Jego  
przyczyną dokonyw ane, zniew alały K ośció ł do ry ­
chłego orzeczenia Jego św iętości.

R elikw je Jego, zniew ażone przez bolszew ików , 
przew iezione zostały za przem ożnem i w pływ am i 
O jca św iętego do R zym u, aby stąd rozpościerać  
sw oje O rędow nictw o na cały św iat.

Św iadczę, cośm y tu w idzieli.
D ajm y św iadectw o praw d  H w ości. A  zw łaszcza 

życiem osobistem oddanym B ogu i praw dzie.
K ochajm y też i cierpm y, nie szukając G o jed ­

nak , bo na to jesteśm y za słab i. L ecz gdy przycho ­
dzi, nie upadajm y pod K rzyżem , ale zapatrzen i w  
um iłow anego Z baw cę, kroczm y przez życie pew ni 
zw ycięstw a i radości, zm artw ychw stan ia spraw ie ­

dliw ości,
K ochajm y nieprzy jació ł naszych , dobrze czyń ­

m y tym , co m ają nas w  nienaw iści, a m ódlm y się  
za prześladujących i potw arzających nas.

N iech nam  nasz Patron błogosław iony  A ndrzej 
B obola przyśw ieca w tym w zględzie przykładem . 
Z nacie żyw ot Jego , pam iętajcie, jak leg ł O n z m i­
łością i m odlitw ą na ustach za katów  sw oich . Sta ­
rajm y się żyć pobożnie i życie Jego w ziąć za w zór, 
a nie będziem y w  tym  w zględzie gorsi od cudzo ­

ziem ców .
Z apał m iłości, z m iłości życie Sw e dla B oga i 

nieszczęsnych B raci w  odszczepieństw ie położył.
U kochani Pielgrzym i!
U przytom niam y  sobie w szystko , cośm y w idzie ­

li i przeżyli w  W iecznem M ieście. Począw szy od  
te j O poki Pio trow ej, którąście oglądali pod kopu  
ły , M atki w szystk ich św iątyń całego św iata, a  
skończyw szy  na kolebce chrześcijaństw a katakum ­
bach pierw szych m ęczenników .

Z estrzelm y dziś m yśli i przeżycia nasze w  jed ­
ną syntezę uczucia. Z a kilka tygodni opuścim y  
R zym . I cóż z N iego godnie w yw ieziem y?

U kochani m oi —  oto m iłość pełną dla Pana N a ­

szego Jezusa C hrystusa.
A na czem że ta m iłość nasza m a się w  życiu  

naszem  zasadzać?
Przedew szystk iem  na św iadectw ie o B ogu. Z  

obfitości serca usta m ów ią: ..M ów m y  drugim  o B o ­
gu, św iadczm y o N im , jak jest św ięty  i W ielki i m i­
łosierny .

Z apraszajm y się do aposto lstw a, starajm y się  
jedno i drucie do serca B ożego pociągać, nakła ­
niajm y do W iary i służby  B ożej.

Gesa“ w Rzymie w dniu 9 października 1929 r.
K azania ks. prałata de V ille były tak piękne  

i w zniosłe , że każdego  pielgrzym a um ocniły  niely l-  
ko w  w ierze kato lick iej, ale każdy z pielgrzym ów  
um iłow ał niety lko B oga W szechm ogącego , ale i 
sw oją O jczyznę i sw ój naród.

Po kazaniu zw iedziliśm y kośció ł, M uzeum  Ka- 
pitchjskie i w ięzien ie M am ertyńsk ie.

W zgórze K apito l, aczkolw iek najm niejsze, od ­
gryw ało w  historji R zym u pierw szorzędną ro lę , al­
bow iem  znajdow ał się tam  arsenał, św iątyn ia Ju-  
nony i Jupitera .

Plac kapito lijsk i został założony w 1538 roku  
w edług planów  M ichała A nioła, a zakończony do ­
piero w  w ieku X V II. Środek placu zajm uje posąd  
konny cesarza M arka A ureljusza, odlany z bronzu . 
W głęb i placu znajduje się Pałac Senatorów .

Położone dalej na północ M uzeum  K apito lijsk ie  
i w ysunięty ku południow i Pałac K onserw atorów , 
zostały zbudow ane w w iekach X V I i X V II. M u ­
zeum  K apito lijsk ie zaw iera, po W atykańskiem , naj­
cenniejsze zbiory starożytności.

M uzeum  założone przez papieża Sykstusa IV i 
później uzupełn iane, posiada: M uzeum  rzeźby , Pi- 
nakotekę, T abularium  i w ięzien ie na K apito lu .

N a parterze znajdują się rzeźby z bronzu , z  
drzew a i gran itu .

N a pierw szem  piętrze znajdują się płaskorzeź­
by. N ow e M uzeum  K apito lijsk ie m ieści się w  pa-  
łecu K onserw atorów , zbudow anym  w roku 1450  
przez papieża M ikołaja V . W  pałacu tym  znajduje  
się oprócz m uzeum  —  Pinakoteka K apito lijska.

Przed w yjazdem  z R zym u chcę jeszcze w spom ­
nieć o ulokow aniu całej pielgrzym ki, która zosta ­
ła w  różnych  hotelach i pensjonatach um ieszczona. 
G rupa, do której ja należałem , sk ładająca się z 15  
osób , um ieszczona została w  pensjonacie polskim, 
należącym  do  naszej rodaczki p. O kuniew skiej przy  
ulicy „V ia Salaria 109“ . Po przy iechaniu do R zy ­
m u każdy hotel w  pensjonatach  zbierał sw oje gru ­
py. N asza paniusia dom u także przybyła po nas. 
U przejm a, bardzo grzeczna i przysto jna, zw róciła  
się do nas zaraz w  języku polsk im , w ięc już z tego  
pow odu w ielka radość, że polską m ow ą m ogliśm y  
się posług iw ać. W illa to piękna, pokoje śliczne, 
obszerne i słoneczne.

(C iąg dalszy  nastąp i).

PAŃSTWOWA NAGRODA LITERACKA.
W  najb liższą niedzielę, dnia 1 grudnia br. od ­

będzie się w  m inisterstw ie ośw . i w yzn. rei. posie­
dzenie sądu konkursow ego dla nadania państw o ­
w ej nagrody literack iej. W  sk ład ju ry w chodzą: z  
ram ienia m inisterstw a ośw . i w yzn. rei. prof. J. 
U jejsk i i S . K ołaczkow ski, jako delegat zw iązku  
lit. i dziennik . J. K . B androw ski, z ram ienia Pon-  
K lubu P . C hoynow ski, z ram ienia zw iązku autorów  
dram . S . M iłaszew ski. oraz z ram ienia tow . lit. i 
dziennik . W . G rubińsk i.

Jak w iadom o, w roku bieżącym , nagroda ta  
została porn iesiona z 10  000 zł. do 15  000 zł.
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z cyklu tradycyj polskich.
Adwent za czasów naszych przodków-

Z a d a w n y c h c z a s ó w A d w e n t n a z y w a ł s ię  

„ c z te rd z ie s tn ic ą " , p o n ie w a ż trw a ł, p o d o b n ie ja k  

w ie lk i p o s t, 4 0  d n i, a z a c z y n a ł s ię n a d ru g i d z ie ń  

p o  ś w . M a rc in ie . S tą d  to  w ła ś n ie p o w s ta ł z w y c z a j  

u c z to w a n ia  n a  g ę s i p ie c z o n e j, ja k o  w  o s ta tn im  d n iu  

p rz e d  p o s te m . A  ż e  w  p o ls k im  k lim a c ie  je s t to  z a ­

z w y c z a j p o c z ą te k  z im y , w ię c  z k o ś c i g ę s i c z y n io n o  

w ró ż b y , ja k a b ę d z ie  z im a .

W  w ie k a c h  ś re d n ic h  w  K ra k o w ie w y g ry w a ła  

p o d c z a s  A d w e n tu  k a p e la  h e jn a ły  n a  in s tru m e n ta c h  

d ę ty c h . H e jn a ły  te  g ra n o  z w ie ż y  k o ś c io ła  M a rja c -  

k ie g o  o d  p ó łn o c y  a ż  d o  ś w itu .

Z  d a w n y c h  m e lo d y j h e jn a ło w y c h  d w ie  ty lk o  d o ­

c h o w a ły  s ię d o  n a s z y c h  c z a s ó w  w  p ie ś n ia c h  lu d o ­

w y c h , ś p ie w a n y c h  w  c z a s ie  A d w e n tu . T a k  p rz y n a j ­

m n ie j tw ie rd z i z n a n y  a rc h e o lo g  m u z y c z n y  A le k s a n ­

d e r P o liń s k i.

N a  M a z o w s z u  i P o d la s iu  p rz e z  c a ły  A d w e n t ra ­

n o i w ie c z o re m , w y s z e d łs z y p rz e d d o m , m ło d z i  

c h ło p c y  g ra ją  n a  „ lig a w k a c h '* ( je d e n  z n a js ta rsz y c h  

in s tru m e n tó w  m u z y c z n y c h w  P o ls c e , w y k o n a n y  z  

d rz e w a w ie rz b o w e g o , o z n a c z n e j d łu g o ś c i) . T o n y  

p ro s te , tę sk n e i rz e w n e , k tó re w  c ic h e i m ro ź n e  

w ie c z o ry  s ły c h a ć  n a  k ilk a  k ilo m e tró w . M a  to  p rz y ­

p o m in a ć S ą d  o s ta te c z n y , d o k tó re g o p o b u d k ę z a ­

g ra k ie d y ś M ic h a ł A rc h a n io ł, a k tó ry  to s ą d , ja k  

s o b ie to  lu d  n a s z  t łu m a c z y , m a o d b y ć s ię w ła ś n ie  

w  c z a s ie A d w e n tu .

W  d a w n e j P o ls c e o k re s a d w e n to w y  o b c h o d z o ­

n o  ś c iś le j i s u ro w ie j, n iż  w  in n y c h  k ra ja c h  k a to lic ­

k ic h , p o d o b n ie z re s z tą , ja k i W ie lk i P o s t p rz e d -  

w ie lk a n o c n y .

P rz e z c a ły  A d w e n t je d y n ie d w a lu b trz y  ra z y  

w  ty g o d n iu  ja d a n o m ię so , a b y li n a w e t i ta c y , c o  

w  ty m  o k re s ie z u p e łn ie o d m ię s n y c h p o b  a w  s ię  

w s trz y m y w a li, ja d a ją c ty lk o  n a b ia ł i o w o c e .

W  o s ta tn ic h d n ia c h  p rz e d  B o ż e m  N a ro d z e n ie m  

p o d w a ja n o  je s z c z e tę s u ro w o ść , b o  w s trz y m y w a n o  

s ię n a w e t o d p o k a rm ó w  p o ż y w n ie js z y c h , ja d a ją c  

ty lk o c h le b , p o le w k ę , s u s z o n e o w o c e , w  n a jle p ­

s z y m  ra z ie  w ę d z o n ą  ry b ę . W  p e w n e d n ie p o tra w y  

k ra s z o n o  ty lk o  o liw ą  lu b  o le je m , a  p o le w k a  z  g rz a ­

n e g o  p iw a  z  k o rz e n ia m i, o ra z g rz a n k i z o le je m  b y ­

ły u lu b io n e m  p o s tn e m  je d z e n ie m .

P o n ie w a ż p o d s ta w ę p o s tu  s ta n o w iły  ry b y , tra ­

d y c y jn y  p rz y sm a k  n a w ie c z e rz ę w ig ili jn ą , p rz e to  

h o d o w a n o je w  l ic z n y c h s ta w a c h p rz y d w o ra c h  

i k la s z to ra c h .

W  c z a s ie A d w e n tu  m ilk ły ś w ia to w e i w e so łe  

p ie śn i, u s tę p u ją c  m ie js ca k o ś c ie ln y m . K o b ie ty  o d ­

k ła d a ły  ja s k ra w e  i s tro jn e  s u k n ie , p rz y b ie ra ją c  s ię  

c ie m n o i s k ro m n ie . W ie le c z a s u s p ę d z a n o  p o k o ­

ś c io ła c h  n a  m o d litw ie , a  n ie  b ra k ło  i d o  te g o  s to p ­

n ia p o b o ż n y c h , k tó rz y b ic z o w a li s ię z a g rz e c h y .  

M o ż n a b y ło te ż w id z ie ć , ja k p o tę ż n y  ry c e rz w  

z b ro i, p rz e d k tó ry m  d rż e li w ro g o w ie , m o d lił s ię  

k o rn ie w  k o ś c ie le , a w  d o m u  o s tro  p o ś c ił.

P o b o ż n o ś ć  i g o r liw o ść  w  s p e łn ia n iu  s w y c h  p ra k ­

ty k  re lig ijn y c h  b y ły  b o w ie m  z a w sz e p ię k n ą c e c h ą  

n a ro d u p o ls k ie g o , k tó ra p rz e ja w ia ła s ię z a ró w n o  

p o m a g n a c k ic h p a ła c a c h i s z la c h e c k ic h d w o ra c h ,  

ja k  i p o  u b o g ic h c h a ta c h w ie ś n ia c z y c h .

D o p ie ro  w  o k re s ie ro z b io ró w  n a s tą p iło  ro z lu ź ­

n ie n ie o b y c z a jó w  i k to  w ie , m o ż e to  w ła śn ie  s ta ło  

s ię m . in . p o w o d e m  u p a d k u p ie rw s z e j R z e c z y p o ­

s p o lite j .

—x—

Z cyklu tradycyj kościelnych
Okres pokuty i umartwienia.

N a  d z ie ń  1 g ru d n ia  p rz y p a d a  w  ty m  ro k u  p ie rw ­

s z a n ie d z ie la a d w e n to w a . S ło w o  „ a d w e n t* ’ p o c h o ­

d z i z ła c iń s k ie g o  o d  s ło w a , ,a d v e n tu s“ , c o 7 n a c z y : 

p rz y jś c ie . D o ro z u m ie ć s ię trz e b a , ż e „ p rz y jśc ie  

Z b a w ic ie la * * .

H is to r ja  w ia ry  ś w . z n a o k re s , w  k tó ry m  ś w ia t  

c a ły  b y ł p o d w ra ż e n ie m tę s k n e g o o c z e k iw a n ia .  

L u d z k o ść p o g rą ż o n a  b y ła w  b łę d a c h  p o g a ń s tw a ,  

z e p s u c ie s z e rz y ło s ię w  w y ż sz y c h w a rs tw a c h , a  

u p a d la jąc e n ie w o ln ic tw o  c ią ż y ło n a rz e sz a c h  p ra ­

c u ją c y c h . W ś ró d  lu d z i z a n ik ła w ia ra  w  ż y c ie  p rz y ­

s z łe i n ik t te ż n ie d ą ż y ł d o  u d o s k o n a le n ia d u s z y ,  

n a to m ia s t u ż y w a n ie ż y c ia i ro z p u s ta  b y ły  n a jw y ż -  

s z e m  p ra w e m .

T a k i s ta n n ie m ó g ł z a d o w o lić d u c h a lu d z k o ś c i 

i d la te g o  —  m o ż e n a w e t b e z w ie d n ie —  lu d z ie  tę ­

s k n ili z a o b ja w ie n ie m  P ra w d y , w y c z e k iw a li p rz y j­

ś c ia  n a  ś w ia t Z b a w ic ie la . T e n  w ła ś n ie o k re s o c z e ­

k iw a n ia p rz y p o m in a n a m  K o śc ió ł p rz e z  o b c h o d z e ­

n ie A d w e n tu .

O to n ie k tó re w ła śc iw o śc i te g o p o w a ż n e g o i 

p rz e z n a c z o n e g o d o p o k u ty o k re su a d w e n to w e g o .  

W e  w s z y s tk ie  n ie d z ie le  a d w e n to w e  k a p ła n  o d p ra -  

w ia m s z ę ś w ię tą w o rn a c ie k o lo ru  f io le to w e g o ,  

k tó ry  o z n a cz a  p o k u tę , z a ś w e  m s z y  o p u s z c z a  h y m n  

ra d o sn y  „ G lo r ia in e x c e ls is ’ * .

N ie w o ln o  te ż w  ty m  c z a s ie w y p ra w ia ć  w e se l,  

a n i z a b a w  w s z e la k ic h ; o p ró c z p ią tk ó w , ta k ż e i 

ś ro d y  m a ją o b o w ią z e k p o s tu , a c a ły  c z a s a d w e n tu  

p rz e z n a c z o n y  je s t n a  ro z m y ś la n ia  p o k u tn e i u m a r ­

tw ie n ia c ie le sn e . P ra w ie w e w s z y s tk ic h s tro n a c h  

n a s z e g o  k ra ju  je s t c h w a le b n y  z w y c z a j, ż e w  ty m  

o k re s ie , p o d o b n ie ja k n a W ie lk a n o c , k a ż d y p ra ­

w ie id z ie d o s p o w ie d z i, z a ś p o w s ia c h n ik t n ie  

u s ły s z y  w  c z a s ie A d w e n tu  w e so łe j m u z y k i.

W  P o ls c e  o d  n ie p a m ię tn y c h  c z a só w  n a  u c z c z e ­

n ie  N . M a rji P a n n y  p rz e z  c a ły  A d w e n t p rz e d  ś w i­

te m  b y w a  o d p ra w ia n a  m s z a , z w a n a  „ ro ra ta m i ’ * o d  

p o c z ą tk o w y c h  s .łó w  m s z y „ ro ra te c o e li d e s u p e r* *  

( s p u ść c ie ro s ę n ie b io sa ) . P o d c z a s te j m s z y  p a li s ię
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n a  o ł t a r z u  s i e d e m  ś w i e c , z  t y c h  s i ó d m a  j e s t w y ż ­

s z a  n a d  i n n e . J e s t o n a  s y m b o l e m  N . M a r j i  P a n n y ,  

k t ó r a  z  p o w o d u  m a c i e r z y ń s tw a  B o ż e g o  z o s t a ł a  w y ­

n i e s i o n a  p o n a d  a n i o łó w  i l u d z i .

Z w y c z a j p a l e n i a  s i e d m i u  ś w i e c  p o d c s a s r o r a t  

w p r o w a d z o n y  z o s t a ł p o d o b n o  w  k o ś c i e le  p o l s k i m  

z a  c z a s ó w  B o l e s ł a w a  W s t y d l iw e g o . K r ó l t e n  b ę ­

d ą c  o b e c n y m  w  k o ś c i e l e , p r z y c h o d z i ł d o  o ł t a r z a  

i s t a w i a j ą c  ś w i e c ę n a  n a j w y ż s z y m  l i c h t a r z u  m ó ­

w i ł : „ g o t ó w  j e s t e m  n a  s ą d  B o s k i” , d r u g ą  z  k o l e i  

ś w i e c ę  w  i m i e n i u  d u c h o w i e ń s t w a  s t a w i a ł b i s k u p ,  

m ó w i ą c  t e  s a m e  c o  k r ó l  s ł o w a , t r z e c i ą  —  s e n a t o r ,  

c z w a r t ą  —  z i e m i a n i n  c z y l i s z l a c h c i c , p i ą t ą  —  ż o ł ­

n i e r z , s z ó s tą  —  m i e s z c z a n in , s i ó d m ą  —  w i e ś n i a k .

W y z n a n i e  g o t o w o ś c i d o  S ą d u  o s t a t e c z n e g o  c z y ­

n i o n e  b y ł o  z  t e g o  j a k o b y  p o w o d u , ż e  z  N a r o d z e ­

n i e m  C h r y s tu s a  ł ą c z y  s i ę  w  A d w e n c i e  z a p o w i e d ź  

J e g o  d r u g i e g o  p r z y j ś c i a  p r z y  k o ń c u  ś w i a t a  n a  S ą d  

o s t a t e c z n y .

D o d a ć  j e s z c z e  n a l e ż y , ż e  w  p i e r w s z ą  n i e d z i e l ę  

A d w e n tu  r o z p o c z y n a  s i ę  r o k  k o ś c i e l n y .

T a k  t e d y  c z a s a d w e n to w y  p r z e z n a c z o n y  j e s t  

n a  t o , a b y  l u d z ie  o d e r w a w s z y  s i ę  o d  z a b a w  i u -  

i e c h  ś w i a t o w y c h , m i e l i c z a s d o  z a s t a n o w ie n i a  s i ę  

n a d  s o b ą , s k u p i l i s i ę  d u c h o w o  i p r z y g o t o w a l i n a  

N a r o d z e n i e  C h r y s tu s a .

Ukarana chciwość.
W s z y s c y  d o b r z e  o  t e r n  w i e d z ą , ż e  P a n  J e z u s  z  

ś w . P i o t r e m  i ś w . J a n e m  c z ę s to  o d b y w a j ą  p o d r ó ż e  

p o  z i e m i ,  a b y  u k a r a ć  z ł y c h , a  w y n a g r o d z i ć  d o b r y c h .  

P e w n e g o  d n i a , k i e d y  P a n  n a s z  z  s w y m i ś w i ę t y m i  

a p o s t o ł a m i  p r z e c h a d z a ł  s i ę  p o  n a s z e j z i e m i , w s t ą ­

p i ł  z  n i m i d o  g o s p o d y , b y  s p o ż y ć  s k r o m n y  p o s i ł e k .

P o  o b i e d z - i e  r z e k ł  P a n  J e z u s  d o  ś w . J a n a :

—  P ł a ć  J a n i e !

—  N i e  m a m  g r o s z a  —  o d r z e k ł  ś w . J a n .

W t e d y  z w r a c a ją c  s i ę  d o  P i o t r a , r z e k ł  m u  P a n :

—  P ł a ć  P i o t r z e !

—  N i e  m a m  g r o s z a  —  o d r z e k ł r ó w n i e ż  ś w .  

P i o t r .

N a  t e  s ł o w a  P a n  J e z u s  w ł o ż y ł r ę k ę  d o  k i e s z e n i  

i w y c ią g n ą ł s a k ie w k ę , p e ł n ą  z ł o t y c h  d u k a t ó w . J e ­

d n e g o  d a ł  g o s p o d a r z o w i , p o w s t a ł  i u d a l i s i ę  w  d a l ­

s z ą  d r o g ę .

J e s z c z e  n i e  u s z l i k i l k a  k r o k ó w , k i e d y  g o s p o ­

d a r z  r z e k ł d o  s w o j e j ż o n y :

—  W i d z i a ł a ś  t ę  s a k i e w k ę ?  O h , c o  z a  s a k i e w k a !  

P e ł n i u s i e ń k a  n o w y c h  d u k a t ó w , s a m y c h  d u k a t ó w  

s z c z e r o z ł o t y c h ! . . . G d y b y m  t a k  i m  j ą  o d e b r a ł ?

—  B ó j s i ę  B o g a , n i e s z c z ę s n y !  —  z a w o ł a ł a  p r z e ­

r a ż o n a  k o b i e t a .

—  E h , o ś l ic o , z o s t a w  m n i e  w  s p o k o j u . T o  z ł o ­

t o  b ł y s z c z ą c e  p a l l i m i k r e w , f o r tu n a  n a s z a  g o t o w a .  

P ó j d ę i c h  z a t r z y m a ć . —  P o  t y c h  s ł o w a c h , c h c i ­

w i e c , w y p r z e d z i w s z y  p o d r ó ż n y c h  k r ó t s z e m i d r o ­

g a m i . k ł a d z i e  s i ę  w  r o w i e  i c z e k a .  G d y  s i ę  P a n  J e ­

z u s  z e  s w o i m i t o w a r z y s z a m i u k a z a ł , r z u c a  s i ę  n a  

n a  n i c h  z  n o ż e m  w  r ę k u , k r z y c z ą c : „ P i e n i ą d z e , l u b  

ż y c i e ! ”

G d y  t y l k o  u s t a  o t w o r z y ł , d o t y k a  g o  P a n  J e z u s  

S w o j ą  w s z e c h w ł a d n ą  p r a w ic ą  i z a m ie n i a  g o  w  o -  

s ł a . G o s p o d a r z  w  o k a m g n i e n i u  s t a j e  s i ę  w i e l k i m ,  

n i e z g r a b n y m  o s ł e m .

—  I d ź !  —  r z e k ł  J e z u s .

I  o s i e ł  s z e d ł  p o s ł u s z n i e ,  n i o s ą c  p o  k o l e i  n a  s w o ­

i m  g r z b i e c i e  t r z e c h  p o d r ó ż n y c h ,  b o  d ł u g a  d r o g a  i c h  

z m ę c z y ł a .

I  o t o  p o  n i e j a k i m  c z a s i e  s p o t k a l i  b i e d n e g o  m ł y ­

n a r z a , k t ó r y  g a r b i ł  p l e c y , n i o s ą c  c i ę ż k i w o r e k  ż y ­

t a  i o c i e r a ł p o t , s p ł y w a j ą c y  m u  p o  c z o l e .

P a n  n a s z  r z e k ł  m u :

—  A l e ż , b i e d n y  c z ł o w i e c z e , g d y  t a k  d ł u ż e j b ę ­

d z i e s z  w o r k i s m y k a ł , t o  s i ę  z a m ę c z y s z  i z a c h o r u ­

j e s z . N i e  m ó g ł b y ś  s o b i e  k u p i ć  j a k i e g o  z w i e r z ę c i a  .

—  M a c i e s ł u s z n o ś ć  —  o d p o w ie d z i a ł m ł y n a r z  

—  a l e  w  j a k i ż  t o  s p o s ó b  k u p i ć , g d y  s i ę  n i e  m a  p i e ­

n i ę d z y ?

A  P a n  J e z u s  n a  t o :

—  C z v  c h c e s z , b y ś m y  c i w y n a j ę l i t e g o  o s ł a .

M ł y n a r z -  p o s t a w i ł  w o r e k  n a  z i e m i ę , o g l ą d a ł l e ­

p i e j z w i e r z ę  i r z e k ł :

C h ę t n i e b y m  s i ę  n a  t o  z g o d z i ł , o  i l e  n i e  z a ż ą d a ­

c i e  z a d u ż o , g d y ż  w i d z ę , i ż  j e s t b a r d z o  l u d n y m  i  t ę ­

g i m  j a k  n a  o s ł a !

P a n  n a s z  m u  n a  t o  r z e k ł :

—  W y n a jm i e m y  c i t e g o  o s ł a  n a  l a t s i e d e m : w  

k a ż d y  d z i e ń , k t ó r y  B ó g  s t w o r z y ł , w ł o ż y s z  j e d e n  

g r o s z  d o  s a k ie w k i , p o t e m , p o  s i e d m iu  l a t a c h  d a s z  

n a m  j a k o  z a p ł a t ę  t o , c o  s i ę  u z b i e r a  w  s a k ie w c e .

—  E j , —  z a w o ł a ł m ł y n a r z  —  j e s te ś c i e  b a r d z o  

r o z t r o p n i i m ó w i c i e  r o z u m n ie .

—  T y l k o  m u s i s z  w i e d z i e ć , —  d o d a ł P a n  J e ­

z u s  —  ż e  t e n  o t o  o s ie ł  n i c  n ie  j e . Ż y w i s i ę  j e d y n i e  

ś w i e ż e m  p o w i e t r z e m . I l e  r a z y  z a b e c z y , c h w y ć  

p r ę d k o  r ó z g ę  i w a l p o  p l e c a c h . J e s t t o  n a j l e p s z y  

s p o s ó b , b y  g o  p r z y w o ł a ć d o  p o s ł u s z e ń s t w a  i d o  

s i ł .

—  W y s t a r c z y , d o b r y  c z ł o w i e c z e —  o d r z e k ł  

m ł y n a r z .

U ś c i s n ę l i s o b i e  d ł o n i e  n a  z n a k  u m o w y  i m ł y ­

n a r z  p o p r o w a d z i ł o s ła  d o  m ł y n a .

A c h , b i e d n y , n i e s z c z ę ś l i w y  o s i e ł , c o  o n  n a ł a p a ł  

b a t ó w . P r z e z  c a łe  d ł u g i e  s i e d e m  l a t , z a m i a s t j e ­

d z e n i a  o t r z y m y w a ł k i j e .

A  k i e d y  w r e s z c i e  s i e d e m  l a t p r z e s z ł o , P a n  J e ­

z u s  z a s z e d ł d o  m ł y n a .

W y o b r a ź c i e  s o b i e , j a k i e g o  m a j ą t k u  s i ę m ł y ­

n a r z  d o r o b i ł  z  t a k i m  o s ł e m , k t ó r y  s i ę  ż y w i ł  p o w i e -  

t t z e m  ś w i e ż e m , a  p r a c o w a ł j a k  d w a  w o ł y . Z a d o ­

w o l o n y  z a p ł a c i ł s u m ę , k t ó r a  p r z e z  s i e d e m  l a t s i ę  

u z b i e r a ł a . P a n  J e z u s  w z i ą ł p i e n i ą d z e , o s ł a  z a  l e j ­

c e  i p o s z e d ł z  ś w . J a n e m  i ś w . P i o t r e m  p r o s to  d o  

t e j g o s p o d y n i , g d z i e  p r z e d  s i e d m i u  l a ty  j e d l i .

—  D z i e ń  d o b r y , m a t k o !  —  r z e k l i  g o s p o d y n i .  

M o ż e  n a s  j u ż  n i e  p o z n a j e c ie ?  P r z e d  s i e d m iu  l a t y  

z a s z l i ś m y  t u  d o  w a s . N i e  p r z y p o m i n a c i e  s o b i e ?  N a  

d r o g a c h  r o z s t a j n y c h  z a t r z y m a n o  n a s .

—  H a ! —  z a w o ł a ł a  g o s p o d y n i —  d o b r z y  l u ­

d z i e , t o  w y  j e s te ś c i e ?  N i e c h  w a s  B ó g  b ł o g o s ł a w i .  

A l e  m u s z ę  w a m  p o w i e d z i e ć , ż e  o d  c z a s u , g d y ś c i e  

t u  j e d l i  —  b ę d z i e  z e  s i e d e m  l a t t e m u  —  s p o t y k a j ą  

m n i e s a m e n i e s z c z ę ś c i a . N i k t n i e  p r z y c h o d z i d o  

m o j e j g o s p o d y , a  m ą ż  m ó j z n i k ł . . . g d z i e ś  p r z e p a d ł .

—  M ą ż  w a s z  —  r z e k ł P a n  J e z u s  —  j e s t t u t a j  

p r z e d  b r a m ą .

G o s p o d y n i w y b i e g a  i w p a d a  w  r a m i o n a  s w e g o  

m ę ż a , k t ó r e m u  P a n  J e z u s  w r ó c i ł j u ż  d a w n ą  p o ­

s t a ć .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .


